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WIEŚ SERBY.
P O W I E Ś Ć  u k r a i ń s k a .

(Dokończenie.)

III.
P o ża r  jest winem dla oka.

Pożar 1 bankiet dla oka. Pożarł wczamości 
nocy podwojon zwierciadłem stawu: cudol 
nie "ogień. Sąż oczy, któreby clioć raz nie 
zwróciły się mimo całej czułości moralnój? 
Między płomieniem a dusza istnieje związek 
tajemniczy siłą uroku: On, nieujęty, przenik­
liwy, wiecznie pnący się w górę —  ona, nie- 
ujęta, przenikliw a, wiecznie pnąca się w górę.

»\Vidział ja już pożary I przecież ni mi Hu­
mań, ni żadne Lachów gniazdo nie gorzało tak 
ładnie. Do sądnego dnia bym w’ ogień patrzył; 
ogień wino dla oka: upaja mię... Dziś chcę 
być wszystkiemi zmysły pijany !« Tak dumał 
na czystem wzgórzu po drugiej stronie młynu 
siedzący ataman w objęciach z niewiastą. -—■ 
»Ho, fio l wystrzały grają, szable rąbią... Lach 
za długo się b ron i; czy już się mołojce bić 
zapomnieli? Chyba wezmę nóż i poskoczę 
sam, bieś mię jakiś napada, radbym raz jeszcze 
potańczył U Ataman obrócił się i pojrzał 
w lice ukoclianćj, jakby zezwolenia pytał.

»Och, atamanie!...# Objęła go mocniej, pa­
trzyła przez powłokę z łez, miękczyła uśmie­
chem, topiła westchnieniem.

Został I... Nie tobieto skakać do ócz wro­
gowi, kiedy liart żelaznej woli puścił w ogniu 
jćj pocałunków’1 Nie tobie!... Niegdyś sam 
podkładałeś żagwie pod gniazda Lachów; sam 
macałeś serca, jakby krwi utoczyć —  a dziś! 
ty widzem 11 niby pan polski, polubiłeś kroto- 
chwile i turnieje.

»Miła hołubko I pojrzyjno, kto z dymu wy­
skoczył na koniu?... zastępują mu drogę:

strzelili —• nie ubili; pędzi groblą, pewnieto 
nasz; bo któżby tak pędził, jedno Ukrainiec, 
wiatr stepowy.#

»Możeto Lach niecnota, po swoich bieży ?...« 
»Niech bieży, niech siła Lachów nawiedzie, 

choćby tylu, co pod moim nożem padło •—• 
przecież ja ztąd nie ruszę, mnie tu  tak 
dobrze!...« I ssał różowe jagody, tonął 
w spojrzeniach, pił całą duszą...

rMłyn gore, atamanie 1 dobryto m łyn ; nie 
masz równego na pięć mil dokoła!# rzekła 
Tetjana, z żałosnem westchnieniem, wskazu­
jąc ręką, i załamując dłoń.

»Ty ze mną? i tobie żal czego 1?... poco tu- 
żyć, Tetjano? Przed świtem poczeszem na 
Wołoszczyznę: mam dziejów dość, mam trzy­
dziestu mołojców, załozym s w o b o d ę ,  na 
wzgórku w dąbrowie stanie dwór biały; ty  
tam pani moja czamobrewka, ja jak bojar 
jaki, zyć, biesiadować, kochać,# i obejmował, 
pieścił, rozpływał się w atamance swojej; to 
znowu oboje patrzyli na rzeź, dym, płomie­
nie ; to sobie w t lica, gdzie uczucia taką samą 
toczyły wojnę.

»Kogo wleką ku nam Kozaki, pod pachy, 
niby cielsko trupa?#

»To on! mąż! Grzegorz!« krzyknęła nie­
wiasta, rękami zakrywała oczy, żałobliwie 
zawodząc. Kozacy przywlekli już młynarza 
w kapocie: pijany, osowiały, nie mógł głowy 
utrzymać na karku, ale czapkę mocno jedna 
ręką do siebie przyciskał.

»Stójże bałwanie l stój !« chcieli go postawić 
na nogi. Zwalił się jak długi; z czapki po­
toczyły talary.

»Patrzeie! pies Lachowi żonę przedałl# 
Ataman z pogardą uderzył nogą w tułów, 

który pochyłością góry staczał się na dó ł,
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ścigany wzrokiem przytomnych, leciał ku po­
tokowi , płynącemu pod góra , woda bryzneła 
na brzegi — utonął; nie zostawując więcej 
żalu, jak kamień rzucony w studnię.

Gorzało jeszcze obejście nieboszczyka: wią­
zania i dachy poszły z dym em ; koła jednak 
obracały się jak za dobrych, czasów, przed 
świętyma Wielkiej-nocy. Miasto wody pły­
nął ciekący płomień, rozbijając się w wieńce 
iskier i węże skaczące. Kilka trupów, oszpe­
conych ranami i zgorzelizną, leżało na po­
dwórcu; nie poznać, który Lach, który Kozak.

Z wy ciężka kupka obsiadła brykę suto na­
ładowana przez ciotki i kuzynki pana cho­
rążego: Baryły, gąsiory, jeszcze z nietkniętą 
pieczęcią handlu winnego, pękały pod cięcia­
mi nożów i kolb. Szampan, Węgrzyn, Bur­
gund odwilżały gorączką sparzone usta hajda­
maków —  piła czereda!

»Cytk< oz wał się jeden; »tętni coś...« i przy­
łożył ucho do J e  m i; kute to Łaszków koniki U 
Czerń nie słucha: huka, zapija.

Staryto lis ten Kozak, ma więcój szramów 
niż zinarszczków; flaszę od ust precz cisnął 
i przed atamanem stanął:

»Wstań atamanie! Lach ode wsi sadzi z ko­
pyt a k< Atainan nie słyszy: ssie różowe ja­
gody, tonie w spojrzeniach, ciągnie całą duszą.

Kozak natarł z pytaniem : »Atamame! Co 
poczniein? Patrz... przeze mgłę migają groty 
i proporce. Lachy na trzy sznury się roz- 
bieżeli; jedni zabiegają od boru, drudzy za­
chodzą za górę, trzeci wprost ku nam sadzą. 
Atamanie co poczniein ?«

»Co poęzniem z Lachem ? ty nie w ićsz, 
stary Kozacze?« I atainan oderwał się od 
ust Tetjany i alaman wypuścił ją z objęcia, 
i stanął na równe nogi.' Byłato iskra wykrze­
sana żelazem. Wąs, burka, sełedec, najeżyły 
się na nim; tak krew gwałtownie zawrzała, 
taką drzeszczą członki zadrgały.

Ataman popatrzył ku stronie stawu na 
mglistę dolinę: nie skłamał stary Kozak; jako 
błędne nad grobami światełka, migały za­
palone księżycem groty lanc, i tuman kurzu 
wstawał nad drogą. Ataman chwycił za szablę 
i pistolety, wiszące na smyczy: »Do mnie,
niołojce, do mnie U

>Do broni! do koni!« głos rozleciał się 
między czeredą. Jakby nigdy nie pili, tak 
w mgnieniu wytrzeźwieli; jakby nigdy nie

zsiadali z koni, tak siedzą na nich krzepcy; 
jakby oręż przyrósł im do rąk, taka do ciecia 
gotowość. Ataman nogę kładnie w strzemię, 
już chwyta grzywy, już doskoczy, ale czy go 
bies za sełedec uchwycił, że puścił nagle 
strzemię i grzywę? Ataman obejrzał się 
w stronę, kędy stała Tetjana. Wzrok jej wta­
piał się w niego; niby z księżyca wychodziły 
z ócz jej prom ienie, które wciągały duszę 
Kozaka, dziwną siłą uroku, niepokonaną, sil­
niejszą nad wolę żelazną męża. Stała z ręka­
mi zgiętemi ku objęciu, z ustami pałającemi 
żarem, z piersią wznoszącą się westchnieniem. 
I ataman znowu ssał różowe jagody; tonął 
w spojrzeniach, o świecie zapomniał w objęciu.

»Aiamanie! Lachy na karku nam siedzą! 
przednie czaty strzelają się z sobą. Oto koń 
twój ; uchodź! uchodź w św iat, my się bić 
będziem za ciel>ie.«

Nie Han ja krymski, byście za mnie się 
b ili; nie senator, bym z pola uchodził! 
Konia! konia! i do mnie mołojee !<<

I atainan od ust się oderwał... Tetjana 
padła na ziemię, jakby duch jej z Kozakiem 
uleciał. Siłą czaru chciała go raz jeszcze przy­
ciągnąć, i z nim umierać; ale wzrok jej 
stracił już całą potęgę. Ataman się nie ogląda. 
Ataman siedzi na koniu, i leci w żelazne uści­
ski szabel narodowców.

>>Hurra mołojee! Hurra! Przebojem przez 
Lachów !« I kilkunastu Kozaków’, reszta z licz­
nej rzeszy, uderzyło na podwójny szereg ka- 
w7aleryi. Zadno cięcie rozpaczających nie było 
daremne, żaden wystrzał na wiater.

Narodowce szlusują często swoje szeregi, 
bo nie jeden z konia się już zwinął; ale broń 
ognista milczy; pan wojewoda żywcem kazał 
dostawić atamana.

»Poddaj się, poddaj, hajdamako!« krzyknął 
jezdziec, lecący na czele oddziału, ty ł za­
bierającego Kozakom. rPoddaj się Gonto! psie 
pogański!.< I otoczyli icli wieńcem grotów’, 
i szabel, i ściskali coraz węziej, że dłoń ze 
drzewcem wyciągnąć się nie m ogła; coraz 
ciaśniej, że noża z zapasa nie dostać —  pokąd 
tak ciężko nie stało im w uścisku, jak temu 
co się w trunnie przebudzi.

Narodowce wiążą już hajdamaków, po­
krwawionych i rozjadłych. Pod Gonta koń 
ub ity ; Gonta stoi na ziemi, pośrodku swoich 
i czeka kolei. Uługato męka patrzeć na tyle
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rąk krępow anych łykami, któremi przed chwilą 
on w ładał; patrzeć na tyle głów w iernych, 
przeznaczonych na hak lub pod topor!... 
Gonta przeszedł przez te wszystkie myśli 
czyscowe, przez iurturę duszy, cierpiał 
cierpieniem wszystkich.

»Jaki mi niewinny baranek! czy cię twój 
bies opuścił, co cię nosił po całej Ukrainie l 
czy cię tak wygłaskała młynarka ?# krzyknął 
stary w iarus, szafarz pana chorążego, za­
rzucając na atamana gruby arkan; za nim 
hurmem rzucili się narodowce, jeszcze trwoź­
ni, czy który z nich nie padnie; ho ataman, 
jak wieść głosiła, umiał zabijać wzrokiem, 
wąsem, postrachem swojej burki kudłatej.

IV.
Był w ięzień ,  ale niewidomy.

D ziady .
Nazajutrz o południu wyjeżdżało ze wsi 

kilkanaście wozów, a na każdym po dwóch 
hajdamaków, ze związanemi rękoma, w dy­
bach , łykach , żelazach, co było pod ręk ą ; 
a z obu stron narodowce z lancami do pół 
końskiego ucha. Konwój postępował spieszno: 
zbiegowiska żadnego, chaty zamykają się 
prędko; dzieci i kobie'ty bojaźliwie patrzą 
przez p ło ty ; a ojcowie siedzą po kątach, 
lub spotkani na drodze, odwracają twarze.

Na ostatnim wozie trzech narodowców je ­
chało : w ręku odwiedzione pistolety i gołe 
szablice; pośród nich między dwoma pół- 
drabkami leży Kozak w burkę okutany; ze 
słomy wygląda mu czoło wysokie, a czasem 
i oczy; ciężko być musi skrępowany i okuty, 
bo tw7arz jego bardzo sina i nabrzmiała.

O kilkanaście kroków za wozem, biegnie 
kobieta z rozczochranym włosem , biada jak 
chusta, spojrzenie omdlałe, przygasłe... Ko­
szula w szmaty podarta, daje widzieć na bia­
łych ramionach i piersiach ślady krwi i sińce.

Tchu jej nie stało; ale biegła jak złe prze­
znaczenie za kłusującym konwojem.

»Patrzaj kumie, cozco za bićda nas dogania?# 
Oz wał się jeden szeregowiec do drugiego, 
co obok jechał.

»Jeszczeż tego ci nie wiedzieć? to sławna 
przecież czarowmica.#

Na wyraz: czarownica, wielu, co naprzód i 
W  tyle jechali, ściągnęli cugle i  otoczyli stare­
go wiarusa: ^Czarownica? gdzie czarownica?# 

»To! tol —- ochl och!#
»Powiedź nam o czarownicy.#

»Ciemniście, widzę, jak tabaka w rogu,# za­
wołał stary w iarus, »alboż nie wiecie, kto 
naszego chorążego kominem sprowadził do 
młyna w Serbach? Kto samego Gontę otu­
manił, wziąwszy postać Carycy, że nam się 
oddał jak trusia ?« Tu palec na ustach po­
łożył, i ciągnął ciszej: »Mówią, że pan woje­
woda dla siebie ją ujął, i to ona co... ale sza
0 tern... Wiara! kto zrozumiał, niech cicho 
siedzi...# Jedni zaczęli się żegnać, drudzy splu­
wać, owi podjeżdżali, aby jej zajrzeć w oczy.

^Odpędzić tego ożoga !#
»Czart nie spi; gotowa nam co wTypłatać.# 
»Odpędzić!« krzyknęło wielu. Jedni pod­

nieśli lance, drudzy pletnie.
>Nie! n ie ! lepiej spławić j ą , jak sprawie­

dliwość każe.#
»J)obrze I spławić ją z mostu w rzekę.# 
Właśnie przejeżdżali most; rzeka była 

cicha, ale głęboka.
» Jeżeli w ypłynie, to niewinna !#
»0t teraz — na łeb!...
»Ha! h a !« krzyk przeraźliwy wyszedł z pod 

mosta, i nie był więcej słyszany.
Kozak, co jechał na ostatnim wozie, rzucił 

się całem ciałem na pół łokcia od wozu; 
kajdany zabrzękły, jakby zerwać się m iały, 
a kilka nawet powrozów7 zerwało się.

»Trzymaj ! ha ło t r ! ha zbójca! ucieka !# 
krzyknęli narodowce — zbiegli się, zmierzyli 
w niego lufy, ostrza, groty.

Odtąd przez całą drogę spokojnie zostawał 
Kozak; głowa schowana w słomę, westchnie­
nie i jęk zduszony, członki jak martwe;... do­
piero, kiedy go wyprowadzono na stracenie 
w miasteczku Kodni: wyciągnęła się ręka —
1 spadła, wytężyła noga —  i Opadła: głowa 
najdłużej stała, ale i ta stoczyła się, a usta 
same w piasku domówiły: Amen.

L . SIEMIŃSKI.

O D A I R A C H
C Z Y L I  C E S A R Z A C H  J A P O Ń S K I C H .

( Z Noui'. Journal A sia tiquej Fevr. 1835.)

Jestto upow7szechnionem błędnem mniema­
niem, że w Japonii jest dwóch cesarzów, 
jeden duchowny, drugi świecki. Pierwsza 
tę godność przyznają D a i r o w i ,  albo praw­
dziwemu cesarzowi, drugą zaś S e o g u n o w i  
(po chińsku Triang K iin ), lecz który w istocie 
jest tylko pierwszym urzędnikiem wojskowym
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państwa, czyli dowódzca armii. Md wiać prawdę 
Seoguno wie przyswoili sobie naj wyższą władze 
i zrobili Daira*) od wpływ7u swojego zawi­
słym ; lecz stosunek ten, aczkolwiek długiem 
używaniem w części uświęcony, jest nieprawmy 
i Seoguna w Japonii nawet nie jak drugiego 
cesarza, lecz jak pierwszego oficera armii 
uważają. Twierdzą, że familija Dairów od 
bogów pochodzi, którzy dawnemi czasy w Ja­
ponii panowrali. Ter sio chai sin  albo duch 
wielki światła niebieskiego, bóstwo zapewne 
słońce uosobistniające, uważany jest za za­
łożyciela tej dynastyi; albowiem jeden z po­
kolenia bogów, Z in  mutenOy zdobił w r. 000 
przed Chryst. większą część Japonii i przy­
jął tytuł cesarski.

Dairowie, równie jak cesarze chińscy, uży­
wają tytułu Tersi (synowie nieba). Plemię 
ich uważane jest za nieśmiertelne, a lud wie­
rzy , że gdy Dair nie ma dzieci, natenczas 
niebo zaopatruje go niemi. Cesarz japoński 
dziś jeszcze nie mając potomka, w końcu znaj­
duje go zwykle pod drzewami, rosnącemi 
koło jego pałacu. Lecz jestto za zwyczaj 
dziecko, które on sam tajemnie wybiera 
z jednej ze znakomitszych rodzin dworu,  a 
które kładą na oznaczonem miejscu.

Po śmierci nadają Dairom tytuł honorowy, 
z którym w liistoryi występują. Pierwej ścią­
gały się te tytuły do icli dobrych, lub złych 
przymiotów; lecz od czasu 56go Daira zwano 
ich podług pałaców albo miejsc stołecznych. 
Po śmierci cesarza burzą część pałacu, którą 
zamieszkiwał, a inny dla następcy jego stawdają 
w  obwmdzie dworu cesarskiego. Zmarły do­
staje nazwisko miejsca, na którem stał pałac 
jego. Wszyscy Dairowie, aż do Olgo, używali 
tytułu Jeno  (dostojny nieba). Sześćdziesiąt 
pierwszy przyjął najprzód tytuł In  (pałac) i 
nazwano go Z i ziak no in> co znaczy: Pałac 
czerwonego ptaka. Lubo Dairowie w ciągu 
życia swojego wyznają panującą w Japonii 
religiją Sin t o , pogrzeby wyprawiaj a im 
wszelako podług obrządków wiary buadhi-
*) I ) a i r ,  po  chińsku Ja l i ,  oznacza wielkie wewnętrzc, 

t. j: pałac cesarski. W yrazu  tego używają chcąc 
wspomnieć o cesarzu, gdyż uie wolno jes t  nazywać 
go po imieniu , które oprócz tego za życia cesarza 
nic jes t  ludowi wiadome. Zowią go także mikaclo,  
co po  chińsku cesarza oznacza. G odność  Daira nie 
jest li duch o w n a ,  jak jest powszechne mniemanie. 
Jest on m onarchą,  jak inni, z tą tylko różn icą ,  ze 
naczelnicy siły zbrojnej opanowali  władze jego.

stańskiej, odbywające się w świątyni Z in  gUt 
leżącej za obrębem dw^oru cesarskiego, koło 
świątyni Buddhy. W obliczu świątyni tej 
płynie mała rzeczka, przez którą most pro^ 
wadzi. Zwłoki cesarza niosą aż dotego mostu 
z towarzyszeniem całego dworu; tam odbierają 
je  kapłani Buddhy i grzebią według sw7ego 
obrządku. Dawna potęga Dairów raptow7iue 
osłabioną została wzrastającym wypływem Seo- 
gunów, a teraz monarsze temu pozostał tylko 
cień przeszłej świetności. Podupadły stan 
wdadzy Daira rozciąga się nawet na dochody 
jego, z których dwór swój utrzymuje, i te tak 
dalece uszczuplały, że dworzanie rzędu niż­
szego zmuszeni są zarabiać sobie na utrzy­
manie życia haftowaniem, pleceniem koszów 
i innemi robotami recznemi.

Trzej najwTyżsi urzędnicy dworscy Daira 
objęci są pod jedną nazwą San K o , trzech 
hrabiów. Szczególne ich tytuły są : Wielki 
urzędnik lewej strony, wielki urzędnik pra­
wej strony, i wielki urzędnik środka. Sam 
naw7et Seogun zawisł od przyzwolenia tych 
trzech dygnitarzy.

Dair ma prawo mieć ośmdziesiąt jeden żon, 
to jest: dziewięć razy dziewięć; liczba, która 
w Japonii jest za najdoskonalszą uważana. 
Lecz cesarz nie ma nigdy tyle żon, i w istocie 
ma tylko dziewięć, z których każda ma ośm 
służących, które wszystkie razem wzięte, liczbę 
81 w7ynoszą. Kiuo ko ku  jest pierwszą jego 
małżonką i jest jako głów?na żona uważaną. 
Trzy inne następują po niej wT godności i 
nie należą do powyższej liczby dziewięciu. 
Trzy te niewiasty i owe dziewięć składają 
razem liczbę d w u n a s t u ,  które naród japoń­
ski z dwunastu znakami zodyjaka porównywa.

Codzień odmienia Dair suknie, robione 
z mocny cli i drogich materyj. Dwie tycli ma- 
teryj mają kolor purpurowy z białemi kwia­
tami, trzecia jest całkiem biała, ztakimże wy­
bijanym deseniem. Oprócz Daira temu tylko 
wolno nosić takie materyje, komu cesarz da na 
to wyłączne pozwolenie, lub mu je podaruje.

Niewiasty, odwiedzając Daira, muszą przyjść 
boso i z rozpuszczonemi włosami. W domu 
pietą włosy i noszą warkocze w workach 
z bardzo delikatnej materyi. Długie włosy za 
wielką piękność uważane bywają.

M ondo-nojtam i, czyli dyrektor wód pań­
stwa, podaje Dairowi wodę do mycia z rzeki
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Kamagawa, w dzień nowego roku o godzinie 
ficnats, oznaczającej u Japończyków siódmą, 
U nas czwartą godzinę z rana. Wodę tę uwa- 
faję za najlepszą i zowią nową.  Podobnież 
Seogun Jeddy posyła Dairowi lód z góry 
Fusi dnia pierwszego szóstego miesiąca.

Rzeczy używane dziennie przez Daira co- 
dzień odnawiane być muszą. Dawniej, lm pa­
miątce prostoty pierwszych mieszkańców Ja­
ponii, jadał z naczyń glinianych, teraz jada na 
porcelanie. Spodnie suknie jego, równie jak 
jego służących, są czarne, często także z zie­
lonej materyi koloru winogronowego, którego- 
to koloru nikomu innemu nosić nie wolno.

Urzędnicy w Japonii są na stopnie czyli klasy 
podzieleni, z których każda dzieli się znowu 
iia dwa niższe stopnie. Członkowie czwartej, 
piątej i szóstej klasy ubierają się czerwono, 
siódmej i ósmej zielono i jasno-błękitno.

Dair jest tak dalece za świętego uw ażany, 
że nie może dotykać się ziemi; jednakże po 
pałacu pieszo chodzi, za pałacem tylko no­
szony bywa. W r. 1752, podczas nieurodzaju 
na zachodzie i południu państwa, w okolicach, 
gdzie najwięcej ryżu się rodzi, zdarzyło się 
jednak, ze cesarz piechoto chodził po ziemi, 
by zjednać dla niej błogosławieństwo nieba.

W czasie gdy Dair spi, ogryzają mu paznok­
cie u rąk i nóg. Ponieważ nie jest wolno golić 
mu włosów na głowie i na brodzie, więc mu 
je  wtedy obcinają, kiedy twardy sen udaje. 
Japończykowie nazywają sen taki s n e m  za­
j ę c z y  m. Siedząc trzyma zwyczajnie w ręku 
małą laseczkę, złożoną w formie wachlarza, 
i wystruganą ze szczególnie drogiego drzewa. 
Niegdy była ta laseczka z kości słoniowej i 
zastępowała miejsce tabliczki do pisania; teraz 
zastępuje miejsce berła. Suknie, które co- 
dzień Dair zrzuca, starannie przechowywane 
i w pewnym czasie palone bywają. Dworza­
nie Daira są wszyscy jego krew ni, żeni się 
bowiem tylko z niewiastami dworu. Dworza­
nie ci trudnią się umiejętnościami, muzyką i 
poezyją. Wielki sędzia z Mijako zajmuje się 
sprawami i utrzymaniem dworu, który rocznie 
kosztuje Seoguna ogromne summy. Urząd 
wielkiego sędzi jest jednym z najważniejszych, 
ale oraz z najtrudniejszych; musi albowiem 
trzymać doskonałą równowagę między ko­
rzyścią Daira i Seoguna, i bardzo tego wy­
strzegać się powinien, ażeby ani jednemu, ani

drugiemu nie ubliżył, inaczej bowiem wy­
stawia się na niebezpieczeństwo, ż*e może być 
zmuszonym do rozpłatania samemu sobie 
brzuchu (kara zwyczajna u Japończyków za 
przeniewierzenie się). Urząd ten,  trwający 
zwykle trzy lata, połączony jest z wielką 
władzą i z wielkim wpływem, przechodzącym 
nawet znaczenie zwyczajnych radzców stanu.

Lubo Dair utracił w obecnym czasie wszel­
ki wpływ do rządu, wszelako w sprawcach waż­
niejszych zasiągają jego przyzwolenia. Bez 
tych formalności nikt nie słuchałby wydawa­
nych przez Seoguna rozkazów, gdyz Japon- 
czykowie tylko Daira uznają za prawrdziwą 
głow ę państwa. Mówią oni, że jak świat tylko 
je  d n e m  słońcem oświecanym być może, tak 
jeden tylko może być najwyższy władzca 
narodu. (Dokończenie nastąpi.)

TARG NA DZIEWCZĘTA.
Śród niebotycznych Karpatów wznosi się, 

w stronic południowo-wscliodnćj, groźny, łysy 
szczyt Bi l i a ru ,  od którego najobszerniejsze 
hrabstwo Królestwa Węgierskiego,-biharskiem 
nazwane. Nad brzegami bystrej rzeki Kóros, 
po opokach Biharu gwałtownym pędem spa­
dającej w dolinę, mieszkają ostatnie zabytki 
starodawnego rzymskiego narodu. Sato Wo- 
łochy, wyznania greckiego, bardzo miernego 
ukształcenia, dzicy, namiętni; lecz chytrzy, 
nadzwyczajnie silni, mściwi i dumni w swa 
wolność. Obyczaje wszakże i ubiór, wyszcze­
gólniając ich od innych mieszkańców onej 
okolicy, nadają im poniekąd właściwą narodo­
wości cechę. Mężczyźni golą g łow ę, zosta- 
wiając tylko nie wielką czuprynę, którą sple­
cioną po nad lewe oko zwieszają. Wąsy i 
faworyty bardzo długie, dość już zuchwałej 
minie, straszną nadają postać. Czapka z koziej 
lub baraniej kudłatej skórki, kożuszek krociu- 
chny, licho pozszywany, i aby jakotako na ciele 
się trzymał, przepasany szerokim rzemieniem, 
spodnie z białej w ełny, i chodaki rzemyczka- 
mi do nóg przymocowane —. o toż cały strój 
prawego syna natury! Kobiety zaś owijają 
głowę chustkami, a zamiast zwierzchniej sukni 
zwieszają po koszuli dwie barwne płachty, 
czyli fotki; jednę przed sobą, drugą za sobą.

Nie mniej dziwne, jak ubiór, są°ich oby­
czaje ; wiernie i nietknięte przechodzą z ojca
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na syna, i na wnuków, jakby w dziedzicz­
nym przechowane spadku. Najosobliwszym 
zaś tych góralów obyczajem, jest bez wąt­
pienia t a r g  n a  d z i e w c z ę t a ,  corocznie 
w  czerwcu na Śgo Piotra uroczyście ob­
chodzony. Na wielkiem błoniu, K a l i n a s a  
zwanem, zgromadza się w  onym dniu mnó­
stwo ludu,  różnego wieku i rodzaju, bądź 
dla kupna i przedaży, bądź tylko dla roz­
rywki i zabawy towarzyskiej.

Władza ojca lub najstarszego w rodzinie jest 
u nich nieograniczoną: b ić , więzić, śmiercią 
nawet karać ma prawo patryjarcha familii. 
Ci więc najstarsi wyprowadzają na błonie 
Kalinasa nie tylko chłopców, ale także córki 
i krewne swego plemienia; wraz z prze­
znaczoną dla każdej na wiano ilością owiec, 
krów, nierogacizny i drobiu, jak i różnych 
m onet, które dziewczęta w warkocze wpla­
tając, za najpiękniejszą mają ozdobę. Chło­
pacy, pragnący żonki, przeglądają z kolei wszy­
stkie posprowadzane dziewoje i ryczące za 
niemi wiano, a upodobawszy sobie którą, idą 
w towarzystwie swoich rodziców do ojca upa­
trzonej , ofiarują mu nawzajem różne dary, i 
nareszcie po uporczywych częstokroć umo­
w ach, podaniem sobie dłoni w znak zgody 
dobijają targu, który, gdy i wybrana poda 
rękę targującemu,.niezmiennym się staje. — 
Teść ucieszony nagradza poniekąd dziewo- 
słąbów kubkiem palanki, żwawo w koło krążą­
cej, i uracza zięcia i przyjaciół. Wieść o do­
bitym targu zgromadza zewsząd krew nych obu 
świeżo spowinowaconych rodzin, i przynęca 
bliżej miejscowego księdza, który zawsze 
w  pogotowiu czeka rychłego wezwania; wraz 
go też radzi do grona zapraszają, częstują co 
się wlezie; śpiewają, czubią się, hałasują, aż 
wreszcie zachodzące po za Bihar słońce, toż 
nalegania panny młodej, pijaną tłuszczę uciszą. 
Państwo młodzi wybierają druhów , a ksiądz 
z wszelką uroczystością, o ile ta na targowicy 
zachowana być może zaślubia i błogosławi 
nowej parze 1 Po tym obrzędzie wracają wraz 
z dobrodziejem wszyscy do gorzałki, a pod­
chmieliwszy sobie co się zowie, odjeżdżają, 
każdy w swoję stronę, wyjąwszy pannę młode, 
którą, po czułych z rodziną pożegnanicli, mąż 
do swojego domu zabiera; a pozostali przy­
jaciele jego krzataia sie okclo przeprawy 
gwarliwego wiana. * K. L.

DUMY I PIEŚNI RUSKIE.
Ze zbioru M axymowicza.*)

III.
Na mogile puliacz drzem ie,
U hul w noc zaltrzyczy.
Czej kozackie wskrzcśnie imie 
Na Niżu i Siczy!...
Codzieti tęsknim już wiek d łu g i;
A każdy okłaman:
Wróciż sława? wróciż drugi 
Chmielnicki ałaman ?
Grzmiały nasze samopały 
Na czajkach, w taborze;
Syn kozacki starej chwały 
Przepomnieć nie może.
Rdza pojadła szable ojców ,
Rusznice bez kurków ,
Ale serce u molojców 
Nie zlęknie się Turków.

IV.
Szumią łozy , oczerety;
Gdzieś Iiozacze z drogi, gdzie ty? 
Zjechał błędem , wiatry ściga;
Ronią strudził, koń nalega.
Rozak leci górą, dołem ,
To jaskółką, to sokołem ,
Niezmordowan , niezatrzyman,
Aż mu drogę zaszedł liman  —
L im an  gwiazda w ciemnym stepie;
Ronią puścił, wodę chlepie,
A sam Izami zlewa lica;
Z drzewa kuje zazulica.
>?Oj zazulo ! dobre ptaszę,
»Pokaż, pokaż szlaki nasze,
»Rędy jechać nam do rodu;
»Czy przebrodzić dużo brodu ,
>?Czy tam góry, czy polany,
»Do dziewczyny , do kochanej ?
»Ty leć przodem , siądź na drzewie,
>'1 zakowaj mojej dziewie:
»Jak usłyszy rzuci łoże,
»0 Rozaku wspomni może!...«
Zazuleńlia z drzewa kow a,
A pod drzewem trwa rozmowa: 
jfLecę, le c ę , dniem i noca ,
»A sam nie wiem jestli poco ?
»Do niewiernej może jadę, 
vPo truciznę, lub po zdradę!«
—  y»Ja tu płaczę dniem i nocą, 
»»Płacze. wzdycham, nie wiem po co? 
y»Za niewiernym płaczę ja tu ,
»»A on buja gdzieś po światu 1««
Ciszej, ciszej!... u Rozaka 
Jak gwiazd w niebie miłość taka;
A miłości u dziewicy,
He srebrnych łez w krynicy. L. S.
*) Obaczyć Nr. 13. Rozm.
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Z K r a k o w a .  Dnia 28. m arca r. b. przedstawiano 

na tutejszym narodowym  teatrze now y  melodramat 
w sześciu aktach: »Napoleon w Hiszpanii.^

Z W a r s z a w y .  Piękną galeryja obrazów ś. p. Józ.
Ossolińskiego, kasztelana podlask iego , mieszczącą 

w sobie także wiele arcydzieł znakomitych mistrzów, 
•przędają przez licytacyją. Galeryja  ta była dawniej dla 
Publiczności o twartą.  —  Donoszą l  K ijo w a , ze tara ma 

yć stały teatr  urządzony.
D o  l i i s t o r y i m a l a  r s t w a  w P o l s z c z e .  W  Ku­

b e r z e  Krakowskim z r. b. czytamy krótką wiadomość 
0 niektórych malarzach p o lsk ich , mnie'j znanych p o ­
wszechności, a godnych wspomnienia. Z artykułu tego 
umieszczamy wyją tk i :  l )  Tadeusz Kończą, Krakowianin. 
~°skonalił  się w  Rzymie w  sztuce m alarskiej , kosztem 
j^skupa Załuskiego. JYłalował p o r t re ty  i obrazy kościelne, 
^ęzcl jego pewny, koloryt dobry. W róciwszy do Rzymu, 
jmnźe umarł.  Obrazy jego znajdują się w  kościołach 
krakowskich. 2) Orłowski i 3;  Janowski,  uczniowie 
Rończy, obaj w  jego smaku pracowali.  4) Radwański 
f a lo w a ł  najwięcćj al fre sc o .  Są zabytki jego pracy  po 
kościołach krakowskich. 5) Janowski (brat  poprzednicze- 
| ° ) .  6) Michał Stachowicz, zmarły w  Krakowie 1825. 
k^oiin  jenijuszem i wyobraznością przeszedł innych 
Współczesnych malarzy. Prace jego a l fre sc o  w pa łacu  
mskupun w Krakowie i w  sali Jagiellońskiej, szczególnie 
^s tanaw ia ją  widza przez obfitość i oryginalność myśli.

Kaziinic'rz Cisowski,  braciszek zgromadzenia oo. do- 
n)hiikanów w Krakowie. Pęzel jego śmiały i ma dosyć 
Wyrazu; umarł r. 1726.

W  Londynie  zajmuje się ssawny jeden po e ta  angiel­
ski przełożeniem na swój język ojczysty różnych poezyi 
P°lskich, szczególniej Krasickiego i Mickiewicza. (K .K.)

W  Pradze przedstawiano trajedyją : C zestm ir, przez 
E . E b e r t a , znanego z poem atów  sw oich:  W las ta ,

firzr ysław i J u t t a ,  Klasztor i t. d. W  sztuce tej ma 
być wyrażoną wielka idea: zwycięztwo pojęć  wznio­
ślejszych nad dzikością wieku.

Między najnowszćmi p łodami literatury rossyjskiej 
*as’uguia szczególniej na uwagę: »Panowanie cara Fe­
dora Alexiewicza« i »Historyja pierwszego buntu streli- 
ców/< przez Rerga, we 2ch ; zęściach ; nakoniec: » W o d o ­
spady rzeki Angary,« powieść sybiraka przez N. Sz.

Znane są powszechnie przygody wielkiego Mcnzy- 
kowa (który będąc piekarczykiem wywyższony został na 
stopień ministra i naczelnego wodza) i hrabiego Ostcr- 
jUana, syna lutcrskiego księdza, który stał sic potężnym 
faworytem samodzierzców rossyjskich; obadwaj zakończyli 
*ycie w nędzy ,  na wygnaniu w Rerezowie. I ten wy- 
Padek także w iadom y,  ze Menzyhów w tej chwili w ła ­
dnie runą ł  ze szczytu szczęścia swego, gdy miał ostatni 
krok do wielkości, przez zaślubienie sobie osoby z rodu 
cesarskiego, uczynić; mimo tych ciosów przeznaczenia 
Pokazał się j c ’nak wyzszym nad nieszczęście, żywił 
bowie.n, po stracie l4milijonowcgo majątku z dziecięciu 
fobii dzieńnic,  nie tylko siebie i rodzinę swą na w y ­
gnaniu z uim p rzebyw ającą ,  ale nadto tyle oszczędził,  
,z drewnianą cerkiew wystawić był  wstanie. Mniej 
yszakze znane nam są szczegóły,  które E rm ann  w po- 
drózy swojćj o Rerezowie podaje :  »Rzecz godna uwagi, 
*e prócz obrazu duszy tego człowieka, do którego 
pan E b e r t  w Rerezowie z podania wiele rysów z e b ra ł , 
fakze i jego ciało po  92 latach tamże wydobyto.  Po 
Politycznćj śmierci przygotow ywał się Mężyków do 
cielesnej, przez bogobojną pokute. P racow ał koło budo­
wy małej, podupadłej teraz cerkwi, w  południowej s tro­
nie R e rez o w a , własnćmi rekami,  przy której potćm za 
dzwonnika służył;  po śmierci, przez wdzięcznych Bere- 
2owian u drzwi tej budowy pochow any został. Miejsce 
l° ,  nie mające żadnego nagrobku, tylko ustnem nazna­

czone podan iem , stało  tak az do r. 1821, w którym 
gubernator Tobolska i bijograf Menzykowa (Kamiński), 
dowiedziawszy się o miejscu tćm, rozkopać je rozkazał. 
Znaleziono trunnę w  zamarzłej  ziemi,  zupełnie jeszcze 
nie naruszoną ,  przedsięwzięto pote'm sekcyję ciała w y­
dobytego, i posłano serce i inne cząstki ciała, wraz z nie- 
którćmi kawałkami sukni po tom stw u n ieboszczyka!

Pewien właściciel ziemski w  okolicy Lubliany, 
podłoży ł  pod  samicę łabędzia sześć jaj kurzych. Młode 
kurczęta wylągłszy się, żyły w  zgodzie z młode'mi łabę­
dziami,  i okazywały wielką chęć puszczania się razem 
z niemi na wodę. Tak przez dni kilka biegały nad brze­
giem, az jedno z nich odważyło  się wskoczyć na grzbiet 
matce i p łynąć z nią razem. Ośmielona tym przykładem 
i reszta użyła tego sposobu. Matka , czując na swoim 
grzbiecie siedzące kurczęta ,  przez dziwny instynkt nie 
zanurzyła się nigdy, i zawsze wynosiła  te p rz y ­
sposobione dzieci na brze'g bez szkody.

Niezmierne chińskie państwo podług najnowszego 
obrachowania (przez Guclaff) ma 367 milijonów mieszkań­
ców i 188,150 mil kwadr. Cała E uropa ,  jak wiadomo, 
ma tylko 150,000 mil kwadr, z 210 milijon. mieszkańców.

Izraelici w  Rzymie ofiarowali Ojcu Ś. liryczne 
poema , metryczną prozą w hebrajskim języku napisane 
na pochw ałę  Jego Świątobliwości, zakończone modlitwą 
szabasową za panującego. Oprawa tego poematu  prze­
chodzi wszystko w piękności i kosztuje 10,000 fr. (K .W .)

W  Arabii od czasów najdawniejszych zamieszkało 
wiele izraelickich pokoleń. Pewien Izraelita,  nazwiskiem 
Muhamcd ben Akel, uzył nie dawno swoich ogromnych 
bogactw, zaciągnął tysiąc Nubijczyków, i kazał ich 
w sztuce robienia bronią wyćwiczyć. Za ich pomocą 
ojpanował całe pobrzezc Fortak az do G aró w  i głąb kraju 
aź do Hadramaut.  Mamy tedy znowu państwo żydowskie.

Nie wiadomo w  jakim czasie E g ipcy jan ie , którzy 
chorągwie wynaleźć mieli, po raz pierwszy zaczęli je uzy- 
wrać; ale to pewna, ze takie przedmioty służyły zwykle 
za chorągwie, które z daleka widzianemi być m ogły , 
jak o to :  gałęzie, p tak i ,  głowy zwierząt i t. d . , a to, aby 
wojownicy,  należący do jednego stronnictwa, pod  swój 
znak zgromadzali się. U Rzymian przez długi czas wiązka 
słomy była chorągwią,  dopiero Maryjusz wprow adził  
orła. Inne narody rożne przybierały  symbola, które nie 
tylko jednej armii, ale i całego ludu były znamieniem.

W  Paryżu ma być przedstawioną nowa sztuka 
czarodziejska przez St. Elme, w teatrze A nib igu  com igue , 
pod nazwą: »Swiat po  trzech tysiącach lat.« Ułożoną jest 
na wzór sztuk wiedeńskich , gdzie moralność w śmiechu 
i żartach się przebija. Wydatki na dekoracyje są bardzo 
wielkie, jedna dekoracyja ze zwierciadeł ma kosztować 
25,000 franków. Ażeby pokryć te wydatki, przedsiębierca 
otworzył  subskrypcyją w stu bile tach, z których każdy 
po 50 franków przeclaje.

Naosta tn iem posiedzeniu akademii umiejętności od ­
czytał pan Arago o bardzo dowcipnym wynalazku angiel­
skich op tyków , którzy zamiast soczewki szklannćj uży­
wają diamentu, cze'm się wielce przyłożyli  do udosko­
nalenia tego narzędzia.

Pewien właściciel wzniósł w  ogrodzie p iram idę,  
na której kazał napisać następujące w ić rsze :

A rn ice , quoesieris cu 1 
M o n u m en tu m  koc dicatu-R ,
O culos seu figas coel O ,
R em ittas seu in terra M ,
I  nvenies ibi o c u ltA .

(Przyjacielu! jeżeli  chcesz wiedzieć komu ten pomnik 
jest poświęcony ? wznieś oczy ku niebu lub spuść je  na 
ziemię, odgadniesz tę tajemnicę.)  W  rzeczy samćj, czyta­
jąc z góry na dół początkowe głoski, albo z dołu do gory 
końcówki, znajduje się w odpowiedzi słowo am ori, miłości.

(R. W.)
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Wielki słownik , nad którym akademija francuzka 

od lat 30 p racu je ,  ukończony został.
Francuzki pieśniotwórca Bćranger stracił cały m a­

jątek przez upadek pewnego handlowego d o m u , gdzie 
swoje  sumy umieścił. G dy W alte ra  - Scotta  podobne  
spotka ło  nieszczęście, musiał pracami swemi na nowo 
wynagradzać tę stra tę . Przyjaciele Bćrangcra  nie clicąe na 
to  zezwolić,  aby z potrzeby miał znowu dla nichspićwać,  
w  tym celu otworzyli  dla niego subskrypcyją ;  l eczF ran -  
cyja tym sposobem straciła wiele w  literackim względzie.

W  pewnym zakładzie naukowym  najsurowiej wzbro- 
nionćm było  palenie tytoniu. Jednak£e młodziez mimo 
zakazu dogadzała swemu upodobaniu.  Raz doniesiono 
dyrektorowi zakładu, ze kilka uczniów zebrało  się w sy­
pialnym pokoju  dla palenia fajek. »Jak śmiecie przc- 
s tępywać zakaz zwierzchności  i tak szkodliwemu odda­
wać się nałogowi ?« spy ta ł  rozgniewany dyrektor. »Ja 
palę  ty toń ,  bo  mię zęby b o lą ,*  m ówił najstarszym —  
»A ja  z przyczyny reumatyzmu,« mówił drugi. —  »Ja mam 
k o lk ę ,« m ówił trzeci.  —  »Mnie ciężko na p ie r s i ,« rzekł 
czwarty. »A tyz m alcze ,« ozwał się dyrektor do naj­
młodszego, jak śmic'sz brać do ust fajkę ? « —  » A ch!« o d ­
powiedzia ł  na jm łodszy, »mam kurzą ś lepo tę ,  doktor mi 
radził,  ze fajka na to pomaga.« —  » 0  półgłówku 1« za­
w o ła ł  dyrek tor ,  »i ty myślisz,  £c człowiek z zdrowym 
rozumem  takiej wymówce wierzyć będzie ?« — »Panic 
dyrektorze! moi koledzy zabrali  mi najlepsze uniewin­
nienia , a mnie to jedno pozostałe .*

Podług własnego podania barona d ’Hausscz, by łe ­
go ministra marynarki we Francyi,  marynarka angielska 
w  ostatnich wojnach zniszczyła 1200 okrętów wojennych 
francuzkich,  j a k o to : 156 okrętów linijowych, 382 fregat,  
662 korwet i innych statków.

N ow a opera  przez I Ia lc v y : Ż y d ó w k a ,  ściąga 
m nóstwo ciekawych w  Paryżu. W  Londynie  na teatrze 
Conventgarden i w  Berlinie na imieniny królewskie (dn. 
3. sierpnia) ma być przedstawioną.

Następujące siły prędkości można p o rów nać  z p ręd ­
kością powozu na kolei zclaznćj. G ołąb  pocztareh w  go­
dzinie ulatuje 30 mil niemieckich, jaskółka 22 3/4, sokół 
11 1/4, europejski orkan  9 1 / 3 ,  p. Lonab, ślizgający się 
na  łyżw ach ,  ubiegał (o  zakład w r. 1763) mil 7 ;  nic 
wielka burza 6 3/4, m ocny wiatr  5 1 /2 ,  angielski szybko- 
bieg (koń) 4 3 /4 ,  renifer  z małćmi saneczkami 4, szybka 
p łynąca  fregata 4 mile niemieckie. Prędkość na kolei 
żelaznej z Hamburga do H anow eru  wynosi 5 1/2 m. niem. 
W ięc  prędkość tę porów nać  można do mocnego wiatru.

Za pom ocą  telegrafów można w 46 minutach mieć 
w iadomość z miejsca 1000 mil polskich odległego. Przy  
tćj samćj szybkości telegraf mógłby w  47 godzinach i 46 
minut , przesłać wiadomość w około całej ziemi. Jedna 
gazeta francuzka donosi następne szczegóły o prędkiej 
korespondcncyi telegrafami: Z miasta Lille w  Paryżu  mają 
wiadomości (56 mil) w  2ch minutach , z Kaletu (41 mil) 
w  4 minut., z Strasburga (72 mil) w  5 minut,  i 52 sekund., 
z Brcstu (90 mil) w  6 minut,  i 40 sekund.,  z T u lo n u  
w  13 m inu tach ,  z Bajonny (nad granicą hiszpańską) 
w  14. minutach.

Niektóre pisma publiczne rozszerzyły to mniemanie, 
jakoby zielona herbata,  trzymana w flaszach szklannych, 
wyciągała  ze szkła arszenik. W ydział  lekarski w Witebsku 
przekonywającemi dowodami zbił mylność tego zdania.

P róby ,  robione na statku pa row ym  G lasgow > p rze ­
konały,  ze za pom ocą pary  będzie można długie odby­
wać podróże. Cała dotąd  niemożność zasadzała się na 
tćm, ze niepodobna było  tak wielkiego zapasu węgli na 
okręt nabierać, oby na długą podróż wystarczył. P. R uttc r  
z Limingtonu wynalazł zapobiegający temu środek, uży ­

wając zamiast węgli, Izejszćj nie równie  materyi do pa* 
lenia;  a to w ten sposób :  do pewnej ilości wielorybiego 
t r a n u , smoły, lub innej podobnej substancyi,  domieszał 
równą ilość wody. Ta  mieszanina spływa powoli  na 
małą ilość żarzących się węgli, przczco ogień ustawicznie 
jest  podniecany. Podług  pa. R u t te r  piętnaście funtów 
smoły  z równą ilością w ody  i 25 funt. węgla, tyle dały  
gorąca , ile 120 funt. samego węgla.

Król angielski potwierdził  wzniesienie posągu Szek­
spira. Słup, na k tórym ma stać, wysoki będzie na 146 stóp* 

Amerykańskie pisma znowu są napełnione opisa­
niem węza morskiego. B oston E ven ing-Journa l powiada: 
^Dowiadujemy się, ze dnia wczorajszego osada i podróżni 
na statku przewozowym, z P o r tsm u th ,  prawie o mil ośm 
od Naupul,  wyraźnie morskiego męża widzieli. Trzydziestu 
świadków nic mozc lej rzeczy podać w wątpliwość. 
P o tw ó r  znajdował się o sążni 18 od o k rę tu ,  a głowa 
jego wielkości beczki na 4 lub 5 s tóp  wznosiła  się nad 
powierzchnią  morza. Zdaje się, ze krzyki na pokładzie, 
i szum statku zatrwożyły  g o ,  albowiem głowę schował 
do wody  i bardzo spiesznie odpłynął .  Długość jego 
mogła 100 stóp wynosić.

Nigdzie więcej nie wspie'rają wychowania  publicz­
n e g o , jak w Ameryce pólnocne'j .  W  jedneni tylko pań­
stwie Ohio wyznaczono na utrzymanie  szkół 676,000 
morgów p o la ,  w  wartości 1,260,000 dolarów.

W  teatrze w Mexyku wszystkie kobiety mają 
w zwyczaju w  łozach ty toń  pa l ić ;  i tak dama w  jednym  
ręku trzyma w a ch la rz ,  w  drugim cyg aro ;  z czego tak 
gęsty powstaje dym, ze w drugim końcu sali nikogo p o ­
znać nic można.

Pewien nauczyciel dowodził  dzieciom kształt ziemi 
na okrągłej tabakierce. G d y  zaś miał zwyczaj w  nie­
dzielę zawsze nosić czworogran ias tą ;  przeto  dzieci, gdy 
ich się ktoś trzeci z apy ta ł ,  jaki kształt z iemi,  od p o w ia ­
d a ły :  ze w  dni powszedne jes t  ok rąg ły ,  a w święto
czworograniasty .

Piekarz pewien kazał sobie za życia w ym urow ać  
grobowiec i taki na nim dał nap is :  »Tu będę pochow any ,  
jeżeli mi Bóg pozwoli tego dożyć.*

M o d y .  Na operze  włoskiej w  Paryżu  widziano 
kapelusze a la  Camargo  ,* najgustowniejszy strój na głowę 
był  a la M ed u se ,  salo węzę złote, ozdobione drogiemi 
kamieniami, wplecione między w łosy ,  co cudowne sp ra ­
wia wrażenie.  Klejnoty w  ogóle bardzo są w  modzie- 
Kapelusze najwięcej blado-ziclone, blado-niebicskie, pa- 
liowe i białe są jeszcze w używaniu. Nąjmodnićjsze m a- 
teryje  są tkaniny z Memfis, m ousseline O datisque > a tla s  
L iixo r  i b londyny szwajcarskie. Strój  z kameów do 
pierwszej należy mody. Na balach widzie'ć można suknie 
z b lo n d y n ,  u boku upięty mały bukiecik z drobnych, 
kwiatków ( r t in e  M a rg u eriteJ„ ozdobiony dyjam entan ii ; 
p ew na  narzeczona nuała  pod o b n y  bukiecik i strój na  
głowę tegoż rodzaju.

L O G O G R I F .
Z trzech się sk ładam ,
Losem w ład am :
Najmilsze nadzieje zw o d zę ,
Przyjació ł  różnię i godzę ,
W  p rzepaść  w trą ca m ,  lub z nić] bronię-  
Majątki robię i t rwonię  ,
Niewinnie bawię ostrożna ;
L ichy  sprzęt gdy dodasz c z w a r te ,
W  spak zaś jest  miejsce o t w a r te ,
Gdzie go zb y ć ,  lub nabyć można.
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